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Księga Wyjścia1

I 

1Oto imio na Izra eli tów, któ rzy przy by li z Ja ku bem do Egip tu. 
Ze swo imi ro dzi na mi przy wę dro wa li tam: 2Ru ben, Sy me on, Le wi 
i Ju da; 3Is sa char, Za bu lon i Be nia min; 4Dan, Ne fta li, Gad i Aser. 
5Wszy scy oni by li po tom ka mi Ja ku ba, w su mie sie dem dzie się ciu. 
Jó zef na to miast prze by wał już w Egip cie.

6Zmarł Jó zef, po dob nie jego bra cia; prze mi nę ło ca łe tam to 
po ko le nie. 7Izra eli ci zaś roz mna ża li się, sta wa li się licz niej si, przy
by wa ło ich co raz wię cej, z dnia na dzień wzra sta ła ich po tę ga, aż 
za lud ni li ca łą ową kra inę.

8W Egip cie na stał no wy król, któ ry nie wie dział, kim był Jó zef. 
9Rzekł on do swo je go lu du: „Uwa żaj cie! Lud Izra eli tów stał się 
licz niej szy i po tęż niej szy od nas. 10Roz waż my, w ja ki spo sób ogra
ni czyć jego przy rost. W przy pad ku woj ny bo wiem mo gli by przy łą
czyć się do na szych wro gów, wal czyć prze ciw ko nam, a na wet opu
ścić kraj”. 11Usta no wio no więc nad ni mi nad zor ców ro bót, aby ich 
gnę bi li przy mu so wą pra cą. W ten spo sób wznie sio no dla fa ra ona 
spi chle rze, mia sta Pi tom i Ram zes. 12Im bar dziej ich uci ska no, tym 
sta wa li się licz niej si, co wzbu dza ło jesz cze więk szą za wiść. 13Jarz mo 

1 Tłum. Pismo Święte Starego i Nowego Testamentu. Najnowszy przekład z języków 
oryginalnych z komentarzem. Edycja Świętego Pawła, 2008.
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Egip tu bar dzo cią ży ło Izra eli tom. 14Ich ży cie sta ło się nie do znie
sie nia. Prze mo cą zmu sza no ich do wy ro bu ce gie ł i do upra wy pól, 
a przy oka zji ja kiej kol wiek pra cy znę ca no się nad ni mi.

15Król Egip tu we zwał do sie bie he braj skie po łoż ne, Szi frę i Pu ę, 
i rzekł: 16„Gdy ko bie ty he braj skie bę dą ro dzi ły, wy ma cie ob ser wo
wać uważ nie: je śli bę dzie się ro dził chło piec, spra wi cie, że by umarł, 
je że li zaś dziew czyn ka, mo że żyć”. 17Po łoż ne jed nak by ły bo go
boj ne i nie wy peł nia ły roz ka zu kró la Egip tu, lecz zo sta wia ły chłop
ców przy ży ciu. 18Po now nie więc przy wo łał je król Egip tu do sie bie 
i za py tał: „Dla cze go tak po stę pu je cie i po zwa la cie prze żyć chłop
com?”. 19Po łoż ne wy ja śni ły fa ra ono wi: „He braj skie ko bie ty róż nią 
się od Egip cja nek, są bar dziej ży wot ne. Za nim więc po łoż na zdą ży 
przy być, jest już zwy kle po po ro dzie”. 20Bóg bło go sła wił po łoż nym, 
a  lud mno żył się i  ro sła jego po tę ga. 21To wła śnie dzię ki bo jaź ni 
Bo żej obie sta ły się mat ka mi ro dów. 22W koń cu fa ra on roz ka zał 
wszyst kim swo im pod da nym: „Każ dy no wo na ro dzo ny chło piec 
ma być wrzu co ny do Ni lu, a każ da dziew czyn ka ma po zo stać przy 
ży ciu”.

II
 

1Pe wien czło wiek z ro du Le wie go po jął za żo nę ko bie tę, rów
nież z ro du Le wie go. 2Ko bie ta ta po czę ła i uro dzi ła syna, a że wy dał 
się jej prze ślicz ny, trzy ma ła go w ukry ciu przez trzy mie sią ce. 3Nie 
mo gła jed nak dłu żej go ukry wać, wzię ła więc ko szyk z pa pi ru so
wej trzci ny, na są czy ła go ży wi cą i smo łą, wło ży ła do nie go dziec ko 
i umie ści ła w si to wiu nad brze giem Ni lu. 4Sio stra chłop ca, cie ka wa 
dal szych jego lo sów, ob ser wo wa ła wszyst ko z da le ka.

5W tym cza sie cór ka fa ra ona przy by ła nad Nil, aby się wy ką
pać, a jej słu żą ce prze cha dza ły się nad brze giem rze ki. Na gle zo ba
czy ła ko szyk wśród si to wia, ka za ła więc słu żą cej, aby go przy nio
sła. 6Uchy li ła wie ko i zo ba czy ła chłop czy ka. Wzru szy ła się, bo był 
za pła ka ny, i  rze kła: „Pew nie jest to he braj skie dziec ko”. 7Wów
czas jego sio stra po wie dzia ła do cór ki fa ra ona: „Je śli ze chcesz, 
przy pro wa dzę niań kę spo śród ko biet he braj skich, aby wy kar mi ła 
je dla cie bie”. 8„Zrób tak!” – od par ła cór ka fa ra ona. Dziew czy na 

W strone Ziemi Obiecanej.indd   6 07-02-2011   13:47:50



7

po bie gła i za wo ła ła mat kę chłop czy ka. 9Cór ka fa ra ona rze kła do 
niej: „Za opie kuj się tym dziec kiem i wy karm je dla mnie. Za pła cę 
ci za to”. Ko bie ta wzię ła nie mow lę i  kar mi ła je. 10Gdy chło piec 
pod rósł, przy pro wa dzi ła go do cór ki fa ra ona, a ona uzna ła go za 
swo je go syna. Da ła mu na imię Moj że sz, rze kła bo wiem: „Wy cią
gnę łam go z wo dy”.

11Mi nę ło wie le lat. Moj żesz do rósł, wy brał się do swo ich bra
ci i uj rzał ich udrę kę. Zo ba czył też, jak Egip cja nin znę cał się nad 
He braj czy kiem, jego ro da kiem. 12Ro zej rzał się wo kół, a  gdy się 
upew nił, że nikt ich nie wi dzi, za bił Egip cja ni na i za grze bał w pia
sku. 13Na stęp ne go dnia szedł i na tknął się na dwóch He braj czy
ków, któ rzy się kłó ci li. Za py tał te go, któ ry ata ko wał: „Dla cze go 
bi jesz swo je go bra ta?”. 14On od rzekł: „Kto cię usta no wił na szym 
przy wód cą al bo roz jem cą? A  mo że chcesz mnie za bić, jak tam
te go Egip cja ni na?”. Moj żesz prze ra ził się i po my ślał: „Spra wa się 
wy da ła”. 15Istot nie, wieść do tar ła do fa ra ona i usi ło wał on zgła dzić 
Moj że sza.

Moj żesz mu siał ucie kać przed fa ra onem, za miesz kał więc 
w kra inie Ma dia n. Sie dział wła śnie w po bli żu stud ni, 16gdy przy
szło sie dem có rek ma dia nic kie go ka pła na, aby za czerp nąć wo dy, 
na peł nić nią ko ry ta i na po ić trzo dę swo je go oj ca. 17Na de szli jed
nak in ni pa ste rze i prze pę dzi li je. Wów czas Moj żesz sta nął w ich 
obro nie i  na po ił ich trzo dy. 18Gdy one wró ci ły do swo je go oj ca, 
Reu ela, za py tał je: „Dla cze go dzi siaj przy szły ście tak szyb ko?”. 
19One od rze kły: „Ja kiś Egip cja nin obro nił nas przed pa ste rza mi, 
a na wet wy rę czył nas w czer pa niu wo dy i na po ił trzo dy”. 20Wtedy 
je za py tał: „A gdzie on jest? Zo sta wi ły ście go sa me go? Za pro ście 
go na po si łek!”. 21Moj żesz zgo dził się za miesz kać u te go czło wie ka, 
a on dał mu za żo nę swo ją cór kę, Se fo rę. 22Uro dzi ła ona syna, któ
re mu nadał imię Ger szom, gdyż rzekł: „By łem wy gnań cem w ob cej 
kra inie”.

23Mi ja ły la ta. Umarł król Egip tu, a Izra eli ci wciąż cier pie li ucisk 
i krzy cze li z bó lu. Ich la ment spo wo do wa ny uci skiem wzniósł się 
do Boga. 24Usły szał Bóg ich skar gę i  wspo mniał na przy mie rze 
z Abra ha mem, Iza akiem i Ja ku bem. 25Spoj rzał Bóg na Izra eli tów 
i zro zu miał...
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III
 

1Moj żesz wy pa sał wła śnie trzo dę swo je go te ścia Je tra , któ
ry był ka pła nem Ma dia ni tó w. Prze pro wa dził sta do przez pu sty
nię i zmie rzał ku gó rze Boga, zwa nej Ho re b. 2Na gle anioł PANA 
po ja wił się przed nim w pło mie niu bu cha ją cym z krze wu. Moj żesz 
wi dział, jak ogień pło nął wśród cier ni, lecz ich nie spa lał. 3Po my ślał 
więc: „Po dej dę bli żej i  zo ba czę to nie zwy kłe zja wi sko. Dla cze go 
krzew nie ob ra ca się w po piół?”. 4Gdy PAN zo ba czył, że za cie ka
wio ny Moj żesz pod cho dzi, za wo łał do nie go z krze wu: „Moj że szu, 
Moj że szu!”. On od rzekł: „Je stem!”. 5„Nie pod chodź tu! Zdej mij 
san da ły z  nóg, gdyż miej sce, na któ rym sto isz, jest zie mią świę
 tą”. 6I do dał: „Ja je stem Bo giem two je go oj ca, Bo giem Abra ha ma, 
Bo giem Iza aka i Bo giem Ja ku ba”. Moj żesz za krył twarz, gdyż lę kał 
się pa trzeć na Boga.

7PAN rzekł: „Przyj rza łem się nie do li mo je go lu du w Egip cie, 
usły sza łem jego krzyk pod bi czem nad zor ców, znam więc ogrom 
jego cier pień. 8Zstą pi łem, by wy zwo lić go spod wła dzy Egip tu 
i wy pro wa dzić z te go kra ju do zie mi wspa nia łej i prze stron nej, do 
kra iny pły ną cej mle kiem i mio dem, któ rą za miesz ku ją Ka na nej
czy cy, Che ty ci, Amo ry ci, Pe ryz zy ci, Chiw wi ci i Je bu sy ci. 9La ment 
Izra eli tów do tarł do Mnie. Uj rza łem ucisk, ja kim drę czą ich Egip
cja nie. 10Po sy łam cię więc te raz do fa ra ona. Idź i wy pro wadź z Egi
p tu Izra eli tów, mój lud”. 11„Kim że ja je stem – od rzekł Moj żesz 
Bogu – że bym miał sta wać przed fa ra onem al bo wy pro wa dzać 
Izra eli tów z Egip tu?”. 12Bóg od parł: „Je stem z to bą! A oto znak, że 
to wła śnie Ja cie bie po sła łem: sko ro tyl ko wy pro wa dzisz lud z Egi
p tu, bę dzie cie słu ży ć Bogu na tej gó rze”.

13Moj żesz po wie dział: „Przy pu ść my, że pój dę do Izra eli tów 
i oznaj mię im: Bóg wa szych oj ców po sy ła mnie do was. Je śli jed
nak spy ta ją mnie: «Jak On się na zy wa?», co im od po wiem?”. 14Bóg 
od rzekł: „Je stem tym, kim je stem. Tak masz po wie dzieć Izra eli
tom: «Je stem» po sy ła mnie do was”. 15Na stęp nie Bóg po wie dział: 
„To wła śnie oświad czysz Izra eli tom: PAN, Bóg wa szych oj ców, 
Bóg Abra ha ma, Bóg Iza aka, Bóg Ja ku ba po sy ła mnie do was. 
To jest mo je imię i  ta kim ma po zo stać w  pa mię ci wszyst kich 
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po ko leń. 16Idź, zwo łaj star szy znę Izra ela i ogłoś jej: «Uka zał mi 
się PAN, Bóg wa szych oj ców, Bóg Abra ha ma, Iza aka i  Ja ku ba, 
i  prze mó wił: Na wła sne oczy wi dzia łem krzyw dę, ja ka dzie
 je się wam w Egip cie. 17Po sta no wi łem wy pro wa dzić was z nie
wo li egip skiej do zie mi Ka na nej czy ków, Che ty tów, Amo ry tów, 
Pe ryz zy tów, Chiw wi tów i  Je bu sy tów, do kra iny pły ną cej mle
kiem i mio dem». 18Oni cię usłu cha ją. Wów czas ra zem ze star szy
zną Izra ela udasz się do kró la Egip tu, aby mu oznaj mić: «Wzy wa 
nas PAN, Bóg He braj czy ków. Mu si my więc od być trzy dnio wą 
wę drów kę w  głąb pu sty ni, aby zło żyć ofia rę PANU, na sze mu 
Bogu». 19Wiem, że król Egip tu nie po zwo li wam odejść, je że
 li nie bę dzie zmu szo ny si łą. 20Dla te go wy cią gnę rę kę i znisz czę 
Egipt mo imi cu da mi, któ re tam uczy nię, aż w koń cu was wy pu
ści. 21Wzbu dzę tak że u Egip cjan ta ką przy chyl ność do te go lu du, 
że nie odej dzie z pu sty mi rę ka mi. 22Każ da ko bie ta po pro si swo ją 
są siad kę i  ko bie tę, z  któ rą dzie li miesz ka nie, o  srebr ne i  zło te 
na czy nia oraz o sza ty, by ubrać w nie swo ich sy nów i swo je cór ki. 
W ten spo sób ogra bi cie Egipt”.

IV

1Moj żesz od parł: „Prze cież mi nie uwie rzą i nie usłu cha ją mnie. 
Po wie dzą ra czej: «PAN wca le ci się nie uka zał»”. 2PAN go za py
tał: „Co trzy masz w dło ni?”. Od po wie dział: „La skę”. 3Po le cił więc: 
„Rzuć ją na zie mię”. Gdy tyl ko la ska upa dła na zie mię, za mie ni ła 
się w wę ża. Wtedy Moj żesz uciekł prze ra żo ny. 4PAN rzekł do Moj
że sza: „Wy cią gnij rę kę i chwyć go za ogon”. Gdy Moj żesz wy cią
gnął rę kę i  chwy cił wę ża, ten w  jego dło ni za mie nił się w  la skę. 
5„To po to, aby uwie rzy li, że uka zał ci się PAN, Bóg ich oj ców, Bóg 
Abra ha ma, Bóg Iza aka i Bóg Ja ku ba”. 6Na stęp nie PAN do dał: „Po
łóż dłoń na pier si pod ubra niem”. Moj żesz wło żył dłoń pod ubra
nie, a gdy ją wy cią gnął, by ła po kry ta trą de m bia łym jak śnieg. 7Bóg 
rzekł: „Włóż po now nie rę kę pod ubra nie”. Wło żył zno wu rę kę pod 
ubra nie. A gdy ją wy jął, nie róż ni ła się od resz ty cia ła. 8„Je śli ci nie 
uwie rzą i nie prze ko na ich pierw szy znak, to uwie rzą pod wpły
wem dru gie go zna ku. 9A je że li nie uwie rzą obu tym zna kom i nie 
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usłu cha ją cię, wów czas za czerp nij wo dy z Ni lu i wy lej na zie mię, 
a wo da wzię ta z Ni lu stanie się na zie mi krwią”.

10Moj żesz rzekł do PANA: „Zważ, Pa nie, że nie je stem do brym 
mów cą. Nie by łem nim zresz tą ni gdy, na wet od cza su, gdy Ty prze
mó wi łeś do swo je go słu gi. Mam ocię ża łe war gi i  nie wpraw ny 
ję zyk”. 11PAN mu od po wie dział: „Kto da je czło wie ko wi usta? Kto 
czy ni go nie mym, głu chym, wi dzą cym lub nie wi do mym? Czyż nie 
ja, PAN? 12Te raz więc idź, Ja bę dę przy two ich ustach i  po uczę 
cię, co masz mó wić”. 13Moj żesz na le gał: „Pro szę Cię, Pa nie, po ślij 
ko goś bar dziej od po wied nie go”. 14PAN roz gnie wał się na Moj że
sza: „Czyż byś miał na my śli two je go bra ta Aaro na, le wi tę? Wiem, 
że on po tra fi płyn nie prze ma wiać. Wy ru szył wła śnie na spo tka nie 
z to bą i ucie szy się na twój wi dok. 15Prze mów do nie go i prze każ 
mu te sło wa. A  Ja bę dę przy ustach two ich i  jego i po uczę was, 
co ma cie czy nić. 16On bę dzie mó wił za cie bie do lu du. Stanie się 
dla cie bie jak by usta mi, a ty sta niesz się dla nie go jak by Bo giem. 
17Za bierz ze so bą tę la skę, gdyż przy jej po mo cy masz uczy nić 
zna ki”.

18Moj żesz wró cił do swo je go te ścia Je try i  rzekł do nie go: 
„Chciał bym udać się z po wro tem do mo ich bra ci do Egip tu, aby 
zo ba czyć, czy jesz cze ży ją”. Je tra mu od po wie dział: „Idź w po ko
 ju”. 19Wów czas PAN oznaj mił Moj że szo wi w Ma dia n: „Wra caj do 
Egip tu, bo umar li wszy scy, któ rzy czy ha li na two je ży cie”. 20Moj
żesz po sa dził na ośle swo ją żo nę i sy nó w i ra zem z ni mi wy ru szył 
do zie mi egip skiej. W dło ni trzy mał la skę Boga. 21PAN rzekł do 
Moj że sza: „Gdy wró cisz do Egip tu, pa mię taj o wszyst kich cu dow
nych zna kach, któ re to bie po wie rzy łem. Masz je wy ko nać przed 
fa ra onem. Ja jed nak spra wię, że on za tnie się w upo rze i nie wy pu
ści lu du. 22Oto, co po wiesz fa ra ono wi: «To mó wi PAN: Izra el jest 
mo im sy nem pier wo rod nym, 23dla te go na ka zu ję ci – wy puść mo je
 go syna, aby mi słu żył! Je śli bę dziesz się opie rał, Ja za bi ję two je go 
pier wo rod ne go syna»”.

24Gdy w  cza sie dro gi za trzy ma li się na noc leg, PAN za stą
pił dro gę Moj że szo wi i chciał go po zba wić ży cia. 25Wtedy Se fo
 ra ka mien nym no żem od cię ła na ple tek swo je go syna, do tknę ła 
nim nóg Moj że sza i rze kła: „Je steś dla mnie ob lu bień cem krwi!”. 
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26Wów czas Bóg po zo sta wił go przy ży ciu. Se fo ra po wie dzia ła 
wtedy: „ob lu bie niec krwi”, ze wzglę du na ob rze za nie .

27PAN rzekł do Aaro na: „Wyjdź na prze ciw ko Moj że sza na 
pu sty nię”. Wy ru szył więc, a gdy go spo tkał u stóp gó ry Boga, przy
wi tał go po ca łun kie m. 28Moj żesz po wtó rzył Aaro no wi wszyst kie 
sło wa PANA, któ ry go po słał, i opo wie dział o wszyst kich zna kach, 
któ re po le cił mu uczy nić. 29Na stęp nie Moj żesz i Aaron zwo ła li ca łą 
star szy znę Izra ela. 30Wów czas Aaron ogło sił to wszyst ko, co PAN 
po wie dział do Moj że sza, a on przed lu dem uczy nił zna ki. 31Lud, 
wi dząc je, uwie rzył. I gdy Izra eli ci usły sze li, że PAN przy by wa im 
na po moc i wi dzi ich nie do lę, pa dli na twarz w uwiel bie niu.

V 

1Na stęp nie Moj żesz i  Aaron przy by li do fa ra ona i  oznaj mi li 
mu: „To mó wi PAN, Bóg Izra ela: «Wy puść mój lud, aby ob cho
dził mo je świę to na pu sty ni»”. 2Fa ra on od parł: „Któż to ta ki ów 
PAN, abym miał Go po słu chać i wy pu ścić Izra ela? Nie znam żad
ne go PANA i nie wy pusz czę Izra ela!”. 3Oni od po wie dzie li: „Uka
zał się nam Bóg He braj czy ków. Mu si my więc od być trzy dnio wą 
wę drów kę w głąb pu sty ni, aby zło żyć ofia rę PANU, na sze mu Bogu. 
W prze ciw nym ra zie ze śle na nas za ra zę lub woj nę”. 4Król Egip tu 
za py tał: „Moj że szu i  Aaro nie, ja kim pra wem od wo dzi cie lud od 
ro bót? Wra caj cie do wa szej pra cy!”. 5I do dał: „Nie dość, że sta li się 
naj licz niej szym lu dem tej kra iny, to jesz cze chce cie, że by prze sta li 
pra co wać”.

6Te go dnia fa ra on wy dał po le ce nie nad zor com lu du i prze ło
żo nym ro bót: 7„Nie za opa truj cie ich wię cej w  sło mę do wy ro bu 
ce gie ł, jak ro bi li ście to wcze śniej. Niech sa mi za trosz czą się o  jej 
ze bra nie. 8Co zaś ty czy się ilo ści wy ra bia nych ce gieł, wy ma gaj cie 
od nich ty le sa mo co przed tem. Nic nie zmniej szaj cie. Ten lud to 
nie ro by, dla te go wo ła ją: «Chce my pójść, aby zło żyć ofia rę na sze
 mu Bogu». 9Ob ciąż cie ich pra cą, któ ra utru dzi ich do te go stop nia, 
że nie bę dą się zaj mo wa li mrzon ka mi”. 10Nad zor cy lu du i prze ło
że ni ro bót ogło si li lu do wi: „Fa ra on za rzą dził, co na stę pu je: «Nie 
bę dę wam do star czał sło my. 11Zbie raj cie ją sa mi tam, gdzie uda się 
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wam ją zna leźć. Do tych cza so we zo bo wią za nia nie ule ga ją jed nak 
zmniej sze niu»”. 12Lud roz pro szył się więc po ca łej kra inie Egip tu 
w po szu ki wa niu ło dyg, któ re po słu ży ły by za miast sło my, 13a nad
zor cy przy na gla li: „Prę dzej! Ma cie zmie ścić się w  cza sie z  pra cą 
wy zna czo ną na każ dy dzień, jak wów czas, gdy do star cza no wam 
sło my”. 14Bi to tak że prze ło żo nych ro bót wy zna czo nych spo śród 
Izra eli tów przez nad zor ców fa ra ona i  py ta no ich: „Dla cze go ani 
wczo raj, ani dzi siaj nie wy ko na li ście tej ilo ści ce gieł, ja kiej wy ma
ga no od was do tych czas?”.

15Izra el scy prze ło że ni ro bót uda li się więc ze skar gą do fa ra
ona: „Cze mu w ten spo sób trak tu jesz swo je słu gi? 16Wstrzy ma no 
do star cza nie sło my, a wciąż żą da się od two ich sług: «Wy ra biaj cie 
ce gły». Z te go po wo du twoi słu dzy są bi ci. Nie po stę pu jesz wła ści
wie ze swo im lu dem”. 17Lecz on im od po wie dział: „Je ste ście nie
ro ba mi! Nie ro ba mi! Dla te go mó wi cie: «Chce my pójść, aby zło
żyć ofia rę PANU». 18Te raz idź cie do pra cy! Sło my nie otrzy ma cie, 
a ce gieł ma cie do star czać ty le sa mo!”. 19Izra el scy prze ło że ni ro bót 
zna leź li się w trud nej sy tu acji, gdy mie li ogło sić: „Co dzien ny wy rób 
ce gieł nie ule gnie zmniej sze niu”. 20Wy cho dząc od fa ra ona, spo tka li 
Moj że sza i Aaro na, któ rzy ocze ki wa li na nich, 21i rze kli: „Niech 
sam PAN was zba da i  osą dzi, gdyż zruj no wa li ście nam opi nię 
w oczach fa ra ona i jego dwo ru, przez co da li ście im do rę ki miecz, 
któ rym mo gą nas za bić”.

22Moj żesz zwró cił się do PANA: „Pa nie, dla cze go krzyw dzisz 
ten lud? Po co wła ści wie mnie po sła łeś? 23Prze cież od chwi li, gdy 
uda łem się do fa ra ona, aby prze ma wiać w Two im imie niu, on ich 
krzyw dzi, a Ty nie sta rasz się wy ba wić swo je go lu du!”.

VI

1PAN od po wie dział Moj że szo wi: „Za raz zo ba czysz, co uczy nię 
z fa ra onem. Mo ja moc spra wi, że was wy pu ści, a na wet wy pę dzi ze 
swo je go kra ju”.

2Bóg prze mó wił do Moj że sza: „Ja je stem PA NEM. 3Ja uka za
łem się Abra ha mo wi, Iza ako wi i Ja ku bo wi ja ko Bóg Wszech moc
ny , ale mo je go imie nia – PAN – nie da łem im po znać. 4Za war łem 
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też z ni mi przy mie rze, obie cu jąc im zie mię Ka na an, kraj, w któ
rym za miesz ki wa li pod czas swo ich wę dró wek. 5Usły sza łem rów
nież la ment Izra eli tów, zmu sza nych do pra cy przez Egip cjan, 
i wspo mnia łem na mo je przy mie rze. 6Dla te go ogłoś Izra eli tom: Ja 
je stem PA NEM. Uwol nię was od jarz ma egip skie go i wy ba wię was 
z  nie wo li. Wy zwo lę was wznie sio nym ra mie niem, nie szczę dząc 
su ro wych wy ro ków. 7Uczy nię was mo im lu dem i sta nę się dla was 
Bo giem. Wów czas utwier dzi cie się w prze ko na niu, że to wła śnie Ja, 
PAN, je stem wa szym Bo giem, tym, któ ry wy pro wa dza was z nie
wo li egip skiej. 8Na stęp nie wpro wa dzę was do zie mi, któ rą przy sią
głem dać Abra ha mo wi, Iza ako wi i Ja ku bo wi. Ja, PAN, dam wam 
ją na wła sność”.

9Moj żesz prze ka zał te sło wa Izra eli tom, lecz nie usłu cha li go 
z  po wo du znie cier pli wie nia i  utru dze nia. 10PAN po wie dział do 
Moj że sza: 11„Idź, prze mów do fa ra ona, kró la Egip tu, że by wy pu
ścił Izra eli tów ze swo je go kra ju”. 12Moj żesz od parł PANU: „Sko ro 
Izra eli ci mnie nie usłu cha li, to fa ra on mnie po słu cha? Nie mam 
prze cież wpra wy w mó wie niu”. 13Wtedy PAN prze mó wił do Moj
że sza i Aaro na i wy dał im po le ce nia do ty czą ce Izra eli tów i fa ra ona, 
kró la Egip tu, aby ten po zwo lił wyjść Izra eli tom z zie mi egip skiej.

14Oto na czel ni cy po szcze gól nych ro dów:
Sy no wie Ru be na, pier wo rod ne go Izra ela: He noch, Pal lu, Che

sron i Kar mi. To są ro dzi ny Ru be na.
15Sy no wie Sy me ona: Je mu el, Ja min, Ohad, Ja kin, So char 

i Szaul, syn Ka na nej ki. To są ro dzi ny Sy me ona.
16Oto imio na sy nów Le wie go, we dług ich po ko leń: Ger szon, 

Ke hat i Me ra ri. Le wi żył sto trzy dzie ści sie dem lat. 17Sy no wie Ger
szo na: Lib ni i Szi mei. 18Sy no wie Ke ha ta: Am ram, Ishar, Che bron 
i Uz zjel. Ke hat żył sto trzy dzie ści trzy la ta. 19Sy no wie Me ra rie go: 
Ma chli i Mu szi. To są ro dzi ny Le wie go, we dług ich po ko leń.

20Am ram oże nił się ze swo ją ciot ką Jo ke bed, a ona uro dzi ła mu 
Aaro na i Moj że sza. Am ram żył sto trzy dzie ści sie dem lat.

21Sy no wie Isha ra: Ko rach, Ne feg i  Zi kri. 22Sy no wie Uz zje la: 
Mi sza el, El sa fan i Si tri.

23Aaron oże nił się z Elż bie tą, cór ką Ami na da ba a sio strą Na ch
szo na. Ona uro dzi ła mu Nada ba, Abi hu, Ele aza ra i Ita ma ra.
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24Sy no wie Ko ra cha: As sir, El ka na i  Abia saf. To są ro dzi ny 
Ko ra chi tów.

25Ele azar, syn Aaro na, oże nił się z jed ną z có rek Pu tie la. Ona 
uro dzi ła mu Pin cha sa. To są na czel ni cy do mów Le wie go, we dług 
ich ro dzin.

26Stąd wy wo dzą się Aaron i Moj żesz, do któ rych PAN po wie
dział: „Wy pro wadź cie Izra eli tów z  Egip tu w  szy ku bo jo wym”. 
27Wła śnie Moj żesz i Aaron prze ko ny wa li fa ra ona, kró la Egip tu, by 
po zwo lił Izra eli tom opu ścić Egipt.

28PAN roz ma wiał z Moj że szem w  zie mi egip skiej 29i po wie
dział do nie go: „Ja je stem PA NEM. Prze każ fa ra ono wi, kró lo wi 
Egip tu, to wszyst ko, co ci po wiem”. 30Moj żesz od parł PANU: 
„Je stem prze cież nie wpraw ny w mo wie, jak że więc fa ra on miał by 
mnie słu chać?”.

VII

1PAN rzekł do Moj że sza: „Patrz, usta na wiam cię bo giem dla 
fa ra ona , a twój brat Aaron bę dzie two im pro ro kiem. 2Po wiesz mu 
wszyst ko, co ci przy ka zu ję, a twój brat Aaron prze mó wi do fa ra ona, 
aby wy pu ścił Izra eli tów z Egip tu. 3Spra wię jed nak, że fa ra on za tnie 
się w upo rze , abym zdzia łał tym licz niej sze zna ki i cu da w zie mi 
egip skiej. 4Fa ra on was nie po słu cha, ude rzę więc Egipt swo ją mo cą, 
a mój lud wy pro wa dzę w szy ku bo jo wym, nie szczę dząc su ro wych 
wy ro ków. 5Egip cja nie prze ko na ją się, że Ja je stem PA NEM, gdy 
wznio sę mo ją rę kę nad Egip tem i  wy pro wa dzę z  nie go Izra eli
tów”. 6Moj żesz i Aaron uczy ni li to, co im PAN po le cił, ni cze go nie 
za nie dbu jąc. 7Gdy prze ma wia li do fa ra ona, Moj żesz miał osiem
dzie siąt lat, Aaron zaś osiem dzie siąt trzy.

8PAN rzekł do Moj że sza i  Aaro na: 9„Gdy fa ra on za żą da od 
was: «Wy każ cie się ja kimś zna kiem», wów czas po wiedz Aaro
no wi: «Weź swo ją la skę i rzuć przed fa ra onem», a ona prze mie ni 
się w wę ża”. 10Moj żesz i Aaron uda li się do fa ra ona i po stą pi li tak, 
jak im PAN po le cił. Aaron rzu cił swo ją la skę przed fa ra onem i jego 
dwo rza na mi, a ona prze mie ni ła się w wę ża. 11Wtedy fa ra on we zwał 
swo ich mę dr ców i cza row ni ków. Egip scy cza ro dzie je przy po mo cy 
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swo ich za klęć zro bi li to sa mo. 12Każ dy z nich rzu cił swo ją la skę, 
a te prze mie ni ły się w wę że, lecz la ska Aaro na po żar ła po zo sta łe. 
13Fa ra on jed nak za ciął się w  upo rze i  nie chciał ich słu chać, jak 
prze po wie dział PAN.

14PAN po wie dział do Moj że sza: „Fa ra on jest upar ty i nie zga
dza się na wyj ście lu du. 15Idź do fa ra ona ran kiem, gdy uda je się 
nad wo dę, i po cze kaj na nie go nad brze giem Ni lu. W rę ku trzy
maj la skę, któ ra prze mie ni ła się w wę ża. 16Po wiesz mu: «PAN, Bóg 
He braj czy ków, po słał mnie do cie bie z po le ce niem: Wy puść mój 
lud, aby Mi słu żył na pu sty ni! Czyż byś wciąż jesz cze nie chciał 
Mnie słu chać?». 17To mó wi PAN: Oto znak, któ ry prze ko na cię, 
że Ja je stem PA NEM: Ude rzę wo dy Ni lu la ską, któ rą trzy mam 
w rę ce, a one sta ną się krwią. 18Ry by w Ni lu po zdy cha ją. Nil za cz
nie cuch nąć i Egip cja nie nie bę dą mo gli pić z nie go wo dy”.

19PAN mó wił da lej do Moj że sza: „Aaro no wi po wiesz: «Weź 
swo ją la skę i wznieś rę kę nad wo da mi Egip tu, nad rze ka mi i ka na
ła mi, nad je zio ra mi i sa dzaw ka mi, a prze mie nią się w krew. Ca ła 
kra ina Egip tu, na wet drew nia ne i ka mien ne na czy nia na peł nią się 
krwią»”. 20Moj żesz i  Aaron po stą pi li do kład nie we dług po le ceń 
PANA. Aaron, w obec no ści fa ra ona i  jego dwo rzan, uniósł la skę 
i ude rzył wo dy Ni lu, a wszyst kie wo dy Ni lu sta ły się krwią. 21Ry
by w Ni lu po zdy cha ły. Nil za czął cuch nąć i Egip cja nie nie mo gli 
pić jego wo dy. Ca ła kra ina Egip tu na peł ni ła się krwią. 22Gdy jed
nak egip scy cza ro dzie je swo imi sztucz ka mi zdo ła li zro bić to sa mo, 
fa ra on trwał w upo rze i nie po słu chał Moj że sza i Aaro na, co zre
sz tą PAN za po wie dział.

23Fa ra on od wró cił się i udał do swo je go pa ła cu, nie zwra ca jąc 
uwa gi na to, co się wy da rzy ło. 24A wszy scy Egip cja nie ko pa li stud
nie wo kół Ni lu w po szu ki wa niu wo dy, gdyż wo da z Ni lu nie nada
wa ła się do pi cia.

25Mi nę ło sie dem dni od chwi li, gdy PAN ude rzył Nil. 26Wtedy 
PAN po wie dział do Moj że sza: „Idź do fa ra ona i po wiedz mu: «To 
mó wi PAN: Wy puść mój lud, aby Mi słu żył! 27Je śli nie po zwo lisz 
mu wyjść, Ja ze ślę ża by na ca ły twój kraj. 28Nil za roi się od żab. 
Wy peł zną one i we drą się do two je go pa ła cu, do two jej sy pial ni, 
na two je łóż ko, jak rów nież do do mów two ich dwo rzan i two je go 
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lu du, na wet do two ich pie ców i mis na cia sto. 29Ża by ob le zą cie bie, 
twój lud i ca ły twój dwór»”.

VIII

1PAN da lej mó wił do Moj że sza: „Aaro no wi po wiesz: Wznieś 
rę kę z  la ską nad rze ka mi, nad ka na ła mi i  nad je zio ra mi. Spraw, 
aby ża by ob la zły kra inę Egip tu”. 2Aaron wzniósł rę kę nad wo da mi 
Egip tu, a ża by wy szły i po kry ły zie mię egip ską. 3To sa mo jed nak 
zro bi li egip scy cza ro dzie je: spro wa dzi li ża by na ob szar Egip tu.

4Fa ra on we zwał Moj że sza i  Aaro na i  rzekł do nich: „Mó dl
cie się do PANA, aby od da lił ża by ode mnie i mo je go lu du. Tyl
ko pod tym wa run kiem wy pusz czę lud, aby zło żył PANU ofia rę”. 
5Moj żesz od rzekł fa ra ono wi: „Ze chciej wy zna czyć mi czas, kie
dy mam się mo dlić za cie bie, two ich dwo rzan i lud, aby wy gi nę ły 
ża by u cie bie i w two im pa ła cu. Prze ży ją tyl ko te, któ re są w Ni lu”. 
6Od po wie dział: „Ju tro”. Moj żesz do dał: „Stanie się, jak po wie dzia
łeś, abyś prze ko nał się, że nie ma rów ne go PANU, na sze mu Bogu. 
7Ża by od da lą się od cie bie, od two je go pa ła cu, od two ich dwo rzan 
i od two je go lu du, po zo sta ną tyl ko w Ni lu”. 8Gdy Moj żesz i Aaron 
wró ci li od fa ra ona, Moj żesz bła gał PANA w  spra wie żab, któ re 
ze słał na fa ra ona. 9PAN speł nił proś bę Moj że sza. Ża by po zdy cha ły 
w do mach, na dzie dziń cach i na po lach. 10Zbie ra no je i skła da no 
na sto sy, a wszę dzie cuch nę ło. 11Fa ra on ode tchnął z ulgą, lecz trwał 
w upo rze i nie usłu chał ich, co zresz tą PAN za po wie dział.

12PAN rzekł do Moj że sza: „Po wiedz Aaro no wi: Wy cią gnij swo
ją la skę i uderz pył zie mi, aby prze mie nił się w ko ma ry na ca łym 
ob sza rze Egip tu”. 13Tak też po stą pi li. Aaron wzniósł rę kę, w któ
rej trzy mał la skę, i ude rzył pył zie mi, któ ry za mie nił się w ko ma
 ry do kucz li we dla lu dzi i by dła. Wszel ki pył zie mi prze mie nił się 
w ko ma ry na ca łym ob sza rze Egip tu. 14To sa mo chcie li zro bić cza
row ni cy, ucie ka jąc się do swo ich sztu czek, lecz nie zdo ła li wy cza
ro wać ko ma rów. Ko ma ry na to miast do ku cza ły lu dziom i  by dłu. 
15Wtedy cza row ni cy rze kli do fa ra ona: „W tym jest pa lec Bo ży”. 
Mi mo to fa ra on trwał w upo rze i nie usłu chał ich, co zresz tą PAN 
za po wie dział.
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16PAN po wie dział do Moj że sza: „Wstań o świ cie i idź do fa ra
ona, gdy bę dzie wy bie rał się nad wo dę. Oznaj misz mu: «To mó wi 
PAN: Wy puść mój lud, aby Mi słu żył. 17Je śli ty nie pu ścisz mo je
 go lu du, to Ja ze ślę ro bac two na cie bie, na two ich dwo rzan, na 
twój lud i na twój pa łac. Ro bac twem na peł nią się do my Egip cjan, 
a na wet zie mia, po któ rej cho dzą. 18W owym dniu od dzie lę jed
nak kra inę Go sze n, któ rą za miesz ku je mój lud. Nie po ja wi się na 
niej ro bac two, abyś się prze ko nał, że Ja je stem PA NEM tu, na tej 
zie mi. 19Od dzie lę zna kiem od ku pie nia mój lud od two je go lu du . 
Ju tro ten znak się do ko na»”. 20Tak też PAN uczy nił. Mnó stwo 
ro bac twa wtar gnę ło do pa ła cu fa ra ona, do miesz kań jego dwo rzan 
i na ca łą zie mię egip ską. Ca ły kraj zo stał znisz czo ny przez ro bac
two. 21Fa ra on przy wo łał wów czas Moj że sza i  Aaro na i  rzekł do 
nich: „Idź cie, złóż cie ofia rę wa sze mu Bogu na tej zie mi”. 22Moj żesz 
od po wie dział: „Nie wy pa da nam tak po stą pić, bo za mie rza my zło
żyć PANU, na sze mu Bogu, w ofie rze zwie rzę ta, któ rym w Egip cie 
od da je się cześć bał wo chwal czą. Czyż Egip cja nie nie uka mie nu
ją  nas, gdy w ich obec no ści zło ży my w ofie rze zwie rzę ta, któ rym 
oni ta ką cześć od da ją? 23Mu si my udać się na trzy dnio wą wę drów kę 
w głąb pu sty ni, aby zło żyć ofia rę PANU, Bogu na sze mu, zgod nie 
z Jego wo lą”. 24Fa ra on od parł: „Po zwa lam wam iść. Mo że cie zło
żyć ofia rę PANU, wa sze mu Bogu, na pu sty ni pod wa run kiem, że 
zbyt nio się nie od da li cie. I po mó dl cie się też za mnie”. 25Moj żesz 
rzekł: „Obie cu ję, że sko ro tyl ko wyj dę od cie bie, bę dę się mo dlił do 
PANA, aby już ju tro ro bac two ode szło od cie bie, two je go dwo ru 
i  two je go lu du, pod wa run kiem, że nie bę dziesz nas wię cej zwo
dził, co fa jąc po zwo le nie na wyj ście i zło że nie ofia ry PANU”. 26Gdy 
Moj żesz od szedł od fa ra ona, mo dlił się do PANA. 27PAN speł nił 
proś bę Moj że sza i  cał ko wi cie od da lił ro bac two od fa ra ona, jego 
dwo ru i jego lu du. 28Mi mo wszyst ko i tym ra zem upór za wład nął 
fa ra onem i nie wy pu ścił on lu du.

IX

1PAN po wie dział do Moj że sza: „Idź do fa ra ona i prze mów do 
nie go: «To mó wi PAN, Bóg He braj czy ków: Wy puść mój lud, aby 
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Mi słu żył. 2Je śli nie po zwo lisz im wyjść i na dal bę dziesz ich si łą 
za trzy my wał, 3wów czas rę ka PANA po ra zi two je trzo dy na pa stwi
skach, ko nie, osły, wiel błą dy, by dło i owce. Na sta nie strasz li wa za ra
 za. 4PAN jed nak od dzie li trzo dy Izra ela od trzód Egip cjan i nie 
pad nie żad ne zwie rzę na le żą ce do Izra eli tów. 5PAN już wy zna czył 
czas: ju tro PAN do ko na te go na tej zie mi»”. 6Na za jutrz PAN zro bił 
tak, jak za po wie dział. Pa dły wszyst kie trzo dy Egip cjan, a z trzód 
Izra eli tów nie zde chło ani jed no zwie rzę. 7Fa ra on ka zał to spraw
dzić, i rze czy wi ście, spo śród trzód Izra eli tów nie pa dła na wet jed na 
sztu ka. Mi mo to fa ra on trwał w upo rze i nie wy pu ścił lu du.

8PAN po wie dział do Moj że sza i Aaro na: „Weź cie peł ne gar
ści sa dzy z pie ca, a Moj żesz niech w obec no ści fa ra ona syp nie nią 
w nie bo. 9Unie sie się ona jak pył po ca łej zie mi egip skiej, a  gdy 
opad nie na lu dzi i na by dło, spo wo du je wrzo dy pęcz nie ją ce ro pą, 
we wszyst kich za kąt kach Egip tu”.

10Na bra li więc sa dzy z pie ca i sta nę li przed fa ra onem. Moj żesz 
syp nął nią w nie bo i  sta ła się ro pie ją cy mi wrzo da mi na lu dziach 
i na by dle. 11Wróż bi ci nie mo gli sta nąć przed Moj że szem z po wo
 du wrzo dów, gdyż na wet ich do tknę ły, jak zresz tą wszyst kich Egip
cjan. 12A jed nak PAN spra wił, że fa ra on za ciął się w upo rze  i nie 
usłu chał ich, jak prze po wie dział PAN Moj że szo wi.

13PAN rzekł do Moj że sza: „Wstań o  świ cie, idź do fa ra ona 
i  oznaj mij mu: «To mó wi PAN, Bóg He braj czy ków: Wy puść 
mój lud, aby Mi słu żył. 14Tym ra zem bo wiem za mie rzam spu ścić 
wszyst kie mo je pla gi na cie bie sa me go, na two ich dwo rzan i  na 
twój lud, abyś prze ko nał się, że nie ma Mi rów ne go na ca łej zie
mi. 15Nad szedł czas, bym wy cią gnął dłoń i ugo dził cie bie i twój lud 
ta ką za ra zą, któ ra zgła dzi cię z zie mi. 16Tyl ko dla te go za cho wa łem 
cię jesz cze przy ży ciu, aby uka zać ci mo ją moc i że by mo je imię 
roz gła sza no po ca łej zie mi. 17Ty jed nak wciąż za gra dzasz dro gę 
mo je mu lu do wi i nie chcesz go wy pu ścić. 18Ju tro, o tej sa mej po rze, 
spusz czę nie zwy kle cięż ki grad, ja kie go nie było od za ło że nia Egi
p tu aż do dziś. 19Te raz więc każ spę dzić z po la trzo dy i wszyst ko, 
co masz. Wszy scy bo wiem lu dzie oraz by dło, któ re po zo sta nie na 
po lu, a nie schro ni się pod dach, zgi nie wsku tek gra do bi cia»”. 20Ci 
spo śród dwo rzan fa ra ona, któ rzy lę ka li się sło wa PANA, za gna li 
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służ bę i  trzo dy do do mostw. 21Ci zaś, któ rzy zlek ce wa ży li sło wo 
PANA, po zo sta wi li służ bę i trzo dy na po lach.

22PAN rzekł do Moj że sza: „Wznieś rę kę ku nie bu, a gra do bi cie 
po ra zi ca łą kra inę Egip tu, lu dzi i by dło, a na wet wszel kie ro śli ny 
po lne na ca łej zie mi egip skiej”. 23Moj żesz wy cią gnął swo ją la skę 
ku nie bu, a PAN ze słał grzmo ty i grad. Pio ru ny bły snę ły ku zie
mi, PAN spu ścił gra do bi cie na Egipt. 24Sy pał grad, a po śród nie go 
mi go ta ły bły ska wi ce. Od cza sów, jak na zie mi egip skiej za miesz
ka li lu dzie, nie pa mię ta no do tkliw sze go gra do bi cia. 25Na ca łym 
ob sza rze Egip tu grad po ra ził wszyst ko, co prze by wa ło na po lu, 
od czło wie ka aż do by dła. Gra do bi cie znisz czy ło wszyst kie ro śli ny 
po lne i po ła ma ło wszyst kie drze wa. 26Tyl ko kra inę Go sze n, któ rą 
za miesz ki wa li Izra eli ci, grad omi nął. 27Fa ra on ka zał więc we zwać 
Moj że sza i Aaro na i rzekł do nich: „Zgrze szy łem, przy zna ję. PAN 
po stą pił spra wie dli wie, a ja i mój lud je ste śmy win ni. 28Mó dl cie się 
do PANA, gdyż pio ru ny i grad sta ją się nie do znie sie nia. Po zwa
lam wam iść, nie bę dę was dłu żej za trzy my wał”. 29Moj żesz od po
wie dział: „Gdy tyl ko wyj dę za mia sto, wznio sę rę ce do PANA. 
Usta ną grzmo ty, grad prze sta nie pa dać, że byś prze ko nał się, że do 
PANA na le ży zie mia. 30Są dzę jed nak, że ani ty, ani twoi słu dzy, nie 
bo icie się jesz cze PANA Boga”.

31Plo ny lnu i jęcz mie nia ule gły znisz cze niu, gdyż jęcz mień wła
śnie wy pu ścił kło sy, a len za kwitł. 32Psze ni ca i or ki sz oca la ły, gdyż 
kieł ku ją póź niej.

33Moj żesz od szedł od fa ra ona i udał się za mia sto. Gdy wzniósł 
rę ce do PANA, usta ły grzmo ty i gra do bi cie, a deszcz prze stał sma
gać zie mię. 34Fa ra on wi dząc, że ustał deszcz, grad i grzmo ty, zno wu 
za czął grze szyć i  trwał w upo rze ra zem ze swo imi dwo rza na mi. 
35Fa ra on za ciął się w upo rze i nie wy pu ścił Izra eli tów, tak jak PAN 
prze po wie dział przez Moj że sza.

X

1PAN rzekł do Moj że sza: „Idź do fa ra ona. Ja spra wi łem, że on 
i jego słu dzy za cię li się w upo rze , abym do ko nał wśród nich mo ich 
zna ków, 2a ty że byś mógł opo wia dać swo im sy nom i  wnu kom 
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o tym, jak po stą pi łem wo bec Egip cjan i ja kich zna ków do ko na łem 
wśród nich. Dzię ki te mu po zna cie, że Ja je stem PA NEM”.

3Aaron i Moj żesz po szli do fa ra ona i po wie dzie li mu: „To mó wi 
PAN, Bóg He braj czy ków: Jak dłu go jesz cze bę dziesz się pysz nił 
przede Mną? Wy puść mój lud, aby Mi słu żył! 4Je że li bę dziesz 
sprze ci wiał się wyj ściu mo je go lu du, ju tro spra wię, że sza rań cza 
wtar gnie w two je gra ni ce. 5Po kry je ca łą zie mię, tak że nie bę dziesz 
mógł do strzec jej po wierzch ni. Stra wi reszt ki, któ re oca la ły wam 
z gra do bi cia, znisz czy wszyst kie drze wa, któ re za czy na ją wy ra stać 
na po lach. 6Za roi się od niej w two ich pa ła cach, w miesz ka niach 
two ich dwo rzan i w do mach wszyst kich Egip cjan. Cze goś po dob
ne go nie wi dzie li naj dal si twoi przod ko wie, od dnia, w  któ rym 
za miesz ka li na tej zie mi aż do dziś”. Na stęp nie Moj żesz od wró cił 
się i od szedł od fa ra ona.

7Wtedy dwo rza nie fa ra ona po wie dzie li do nie go: „Jak dłu
go jesz cze ten czło wiek bę dzie dzia łał na na szą zgu bę? Wy puść 
tych lu dzi, niech so bie słu żą PANU, ich Bogu. Czy nie zda jesz 
so bie spra wy, że Egipt gi nie?”. 8We zwa no więc po now nie Moj że
sza i Aaro na do fa ra ona, a on rzekł do nich: „Idź cie, służ cie PANU, 
wa sze mu Bogu. Któ rzy to ma ją wy ru szyć?”. 9Moj żesz od po wie
dział: „Pój dzie my ra zem z dzieć mi i star ca mi, za bie rze my na szych 
sy nów i  cór ki, trzo dy owiec i  by dła, gdyż bę dzie my ob cho dzić 
świę to PANA”. 10Fa ra on od rzekł: „Tak ży czę wam opie ki za stro ny 
PANA, jak po zwa lam wam za brać ze so bą dzie ci! Wi dać jak na 
dło ni, że knu je cie zdra dę. 11Dla te go się nie zga dzam! Niech pój dą 
sa mi męż czyź ni i niech słu żą PANU, o to prze cież pro si li ście”. Po 
czym fa ra on ich prze pę dził.

12PAN rzekł więc do Moj że sza: „Wznieś rę kę nad kra iną Egi
p tu, aby sza rań cza spa dła na zie mię egip ską. Niech po żre wszel ką 
ro ślin ność i wszyst ko to, co oca la ło z gra do bi cia”. 13Moj żesz wy cią
gnął swo ją la skę nad Egip tem, a PAN skie ro wał wschod ni wiatr na 
tę kra inę. Wia ło ca ły dzień i ca łą noc, a nad ra nem wschod ni wiatr 
przy niósł sza rań czę. 14Sza rań cza ob sia dła ca łą egip ską zie mię, 
za gnieź dzi ła się we wszyst kich za kąt kach kra ju. Ni gdy przed tem 
nie było tak do tkli wej pla gi sza rań czy i w przy szło ści nie bę dzie 
po dob nej. 15Sza rań cza po kry ła ca łą po wierzch nię zie mi ciem ną 
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po wło ką, stra wi ła wszel ką ro ślin ność i wszyst kie owo ce drzew, któ
rych nie do się gło gra do bi cie. Nie po zo sta ło nic zie lo ne go na drze
wach i na po lach na ca łym ob sza rze Egip tu. 16Fa ra on czym prę
dzej we zwał Moj że sza i Aaro na i rzekł: „Zgrze szy łem prze ciw ko 
PANU, Bogu wa sze mu, i prze ciw ko wam. 17Wy bacz cie mi jed nak 
i  te raz mój grzech. Po mó dl cie się do PANA, wa sze go Boga, aby 
tyl ko od da lił to śmier tel ne za gro że nie”. 18Moj żesz wy szedł od fa ra
ona i mo dlił się do PANA. 19PAN od wró cił więc kie ru nek wia tru, 
po tęż ny wi cher za chod ni po rwał sza rań czę i  rzu cił ją do Mo rza 
Czer wo ne go. Na ca łym ob sza rze Egip tu nie po zo sta ło ani śla du 
po sza rań czy. 20PAN jed nak spra wił, że fa ra on trwał w upo rze  i nie 
wy pu ścił Izra eli tów.

21PAN rzekł do Moj że sza: „Wznieś rę kę ku nie bu, a ta ka ciem
ność ogar nie zie mię egip ską, że moż na bę dzie jej do tknąć”. 22Moj
żesz wzniósł rę kę ku nie bu, a gę sta ciem ność opa no wa ła ca łą kra
inę Egip tu na trzy dni. 23Lu dzie nie wi dzie li sie bie na wza jem, co 
wię cej, nikt nie był w stanie przez trzy dni pod nieść się ze swo
je go miej sca. Tym cza sem w do mach Izra eli tów było wid no. 24Fa ra
 on we zwał Moj że sza i po wie dział: „Idź cie, służ cie PANU. Je dy nie 
trzo dy owiec i by dła niech zo sta ną, dzie ci zaś mo że cie za brać ze 
so bą”. 25Moj żesz od parł: „Ty dasz nam by dło na ofia ry i  ca ło pa
le nia, któ re ma my zło żyć PANU, na sze mu Bogu, 26a tak że na sze 
trzo dy, co do jed nej sztu ki, wy ru szą z na mi. Z nich bo wiem ma my 
skła dać ofia ry, aby słu żyć PANU, na sze mu Bogu. Nie wie my zaś, 
jak ma my słu żyć PANU, do pó ki nie przy bę dzie my na miej sce”. 
27PAN spra wił, że fa ra on trwał w upo rze i nie zgo dził się na ich 
wyj ście. 28Fa ra on rzekł do Moj że sza: „Precz z mo ich oczu! Że byś 
nie od wa żył się wię cej sta nąć przede mną! W dniu, w któ rym to 
zro bisz – zgi niesz!”. 29Moj żesz od parł: „Niech bę dzie, jak po wie
dzia łeś. Nie sta wię się wię cej przed to bą”.

XI

1PAN rzekł do Moj że sza: „Ze ślę jesz cze jed ną pla gę na fa ra ona 
i na Egipt, po czym was stąd wy pu ści, ode śle, co wię cej, wy pę dzi 
wa s. 2Po wiedz też lu do wi, że by każ dy męż czy zna i każ da ko bie ta 
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po ży czy li od swo ich zna jo mych srebr ne i  zło te na czy nia ”. 3PAN 
wzbu dził u  Egip cjan życz li wość wzglę dem lu du. Rów nież Moj
żesz zy skał w Egip cie wiel kie uzna nie w oczach dwo rzan fa ra ona 
i w oczach lu du.

4Moj żesz po wie dział: „To mó wi PAN: O pół no cy przej dę przez 
Egipt. 5Za bi ję wszyst kich pier wo rod nych w  zie mi egip skiej, od 
pier wo rod ne go syna fa ra ona, któ ry za sia da na swo im tro nie, aż do 
pier wo rod ne go nie wol ni cy przy żar nach, oraz wszyst ko pier wo
rod ne wśród by dła. 6La ment nie wy sło wio ny roz le gnie się w ca łej 
kra inie Egip tu, nie było ta kie go przed tem i po dob ny ni gdy się nie 
po wtó rzy. 7A na Izra eli tów na wet pies nie szczek nie , do ty czy to 
za rów no lu dzi, jak i by dła. Po tym po zna cie, że PAN wpro wa dza 
roz dział mię dzy Egip tem a  Izra elem. 8Wów czas ci wszy scy twoi 
dwo rza nie przyj dą do mnie i  kor nie bła gać bę dą w  po kło nach: 
«Idź wraz z ca łym lu dem, któ re mu prze wo dzisz». Wtedy pój dę”. 
Moj żesz wy szedł od fa ra ona wiel ce za gnie wa ny. 9PAN rzekł do 
Moj że sza: „Fa ra on nie po słu cha was, aby tym licz niej sze sta ły się 
mo je cu da w kra inie Egip tu”. 10Tych wła śnie cu dów do ko na li Moj
żesz i Aaron wo bec fa ra ona, lecz PAN spra wił, że fa ra on za ciął się 
w upo rze  i nie wy pu ścił Izra eli tów ze swo je go kra ju.

XII

1PAN po wie dział do Moj że sza i  Aaro na w  zie mi egip skiej: 
2„Ten mie sią c bę dzie dla was naj waż niej szym z mie się cy, od nie
go za cznie cie li czyć mie sią ce ro ku. 3Ogło ście ca łej spo łecz no ści 
Izra ela: Dzie sią te go dnia te go mie sią ca niech każ dy z was weź mie 
ba ran ka dla swo jej ro dzi ny, po jed nym ba ran ku dla do mu. 4Je śli 
ro dzi na jest zbyt ma ła, aby zjeść ba ran ka, niech za pro si do swo
je go do mu naj bliż sze go są sia da, aż zbie rze się od po wied nia licz ba 
bie siad ni ków. Tak jedz cie ba ran ka, aby każ dy spo żył wła ści wą dla 
sie bie por cję. 5Wasz ba ra nek ma być jed no rocz nym sam cem, bez 
ska zy , wy bra nym spo śród owiec. Mo że cie też wziąć koź lę. 6Bę dzie
cie go strze gli do czter na ste go dnia te go mie sią ca, a pod wie czór 
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za bi je go ca ła spo łecz ność Izra ela. 7Jego krwią na zna czą fu try nę 
drzwi  każ de go do mu, gdzie bę dą go jeść. 8Upie czo ne mię so zje dzą 
tej no cy. Spo ży ją je z prza śnym chle be m i gorz ki mi zio ła mi. 9Nie 
jedz cie z nie go nic su ro we go ani ugo to wa ne go w wo dzie. Ma cie go 
upiec w ca ło ści ra zem z gło wą, koń czy na mi i wnętrz no ścia mi. 10Nie 
zo sta wi cie z nie go ni cze go na na stęp ny dzień, a je śli by coś po zo
sta ło do ra na, spa li cie to w ogniu. 11Tak oto bę dzie cie go jeść: wa sze 
bio dra bę dą prze pa sa ne, wa sze sto py obu te w  san da ły, w  rę kach 
bę dzie cie trzy mać po dróż ne la ski. Bę dzie cie go jeść po spiesz nie. 
Ta ka bę dzie Pas cha PANA. 12Tej no cy przej dę przez zie mię Egi
p tu i za bi ję wszyst ko pier wo rod ne w zie mi Egip tu, od czło wie ka 
aż do by dła, a nad wszyst ki mi bo ga mi Egip tu od bę dę sąd, Ja, PAN. 
13Wa szym zna kiem bę dzie krew na do mach, w któ rych się schro
ni cie. Sko ro zo ba czę krew, omi nę was i nie po ra zi was nie szczę ście, 
gdy bę dę pu sto szył zie mię Egip tu. 14Ma cie upa mięt nić ten dzień. 
Bę dzie cie go ob cho dzić ja ko świę to PANA. Po wszyst kie po ko le
nia świę to wa nie go bę dzie wiecz nym przy ka za niem.

15Przez sie dem dni bę dzie cie je dli prza śni ki , po nie waż pierw
sze go dnia po zbę dzie cie się za kwa su z  wa szych do mów. Kto kol
wiek jadł by chleb na za kwa sie, od pierw sze go aż do siód me go dnia, 
zo sta nie usu nię ty spo śród Izra eli tów. 16Pierw sze go dnia zwo ła
cie świę te zgro ma dze nie i siód me go dnia rów nież zwo ła cie świę te 
zgro ma dze nie. W tych dniach prze rwie cie wszel kie wa sze za ję cia, 
bę dzie cie mo gli przy rzą dzać tyl ko to, co każ dy po trze bu je do je dze
nia. 17Bę dzie cie prze strze gać za sad do ty czą cych prza śni ków, gdyż 
w tym dniu wy pro wa dzi łem was w szy ku bo jo wym z zie mi Egip tu. 
Bę dzie cie ob cho dzić ten dzień przez wszyst kie po ko le nia – jest to 
wiecz ne przy ka za nie. 18W pierw szym mie sią cu , od wie czo ra czter
na ste go dnia do wie czo ra dnia dwu dzie ste go pierw sze go, bę dzie
cie jeść prza śny chleb. 19Przez sie dem dni nie znaj dzie się za kwas 
w wa szych do mach. Kto kol wiek bo wiem zjadł by chleb na za kwa sie, 
zo sta nie usu nię ty ze spo łecz no ści Izra ela, za rów no cu dzo zie miec, jak 
i czło nek na ro du. 20Nie bę dzie cie je dli żad ne go chle ba na za kwa sie. 
We wszyst kich wa szych do mach bę dzie cie spo ży wać chleb prza śny”.

21Moj żesz we zwał wszyst kich star szych Izra ela i  po wie dział 
do nich: „Wy bierz cie ba ran ki dla wa szych ro dzin i za bij cie je ja ko 
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Pas chę. 22Weź cie też wiąz kę hi zo pu  i za nurz cie ją we krwi ze bra
nej w mi sie. Na znacz cie fu try nę drzwi  krwią wzię tą z mi sy. Niech 
nikt z was nie wy cho dzi po za drzwi swo je go do mu, za nim za świ ta! 
23PAN przej dzie przez Egipt, sie jąc spu sto sze nie. Lecz gdy PAN 
uj rzy krew na fu try nie drzwi, omi nie wej ście i nie po zwo li Nisz czy
cie lo wi wstą pić do wa szych do mów, aby was po ra zić. 24Prze strze
gaj cie tych po le ceń. Bę dą one na za wsze pra wem dla was i wa szych 
po tom ków. 25Gdy wej dzie cie do kra ju, któ ry da wam PAN zgod
nie ze swo ją obiet ni cą, ma cie prze strze gać speł nia nia te go ob rzę du. 
26Wów czas wa si sy no wie bę dą was py tać: «Czym dla was jest ten 
ob rzęd?». 27Od po wie cie: «To jest ofia ra Pas chy dla PANA, któ
ry omi nął do my Izra eli tów w  Egip cie. Oszczę dził na sze do my, 
gdy pu sto szył Egipt»”. Wtedy lud od dał po kłon i upadł na twarz. 
28Izra eli ci przy stą pi li do wy peł nie nia po le ceń, któ re PAN dał Moj
że szo wi i Aaro no wi, ni cze go nie za nie dbu jąc.

29O pół no cy PAN zgła dził wszyst kich pier wo rod nych w zie mi 
egip skiej. Od pier wo rod ne go syna fa ra ona, któ ry za sia da na swo
im tro nie, do pier wo rod ne go syna ska zań ca, któ ry jest w wię zie niu, 
jak rów nież wszyst ko pier wo rod ne po śród by dła. 30Fa ra on zbu dził 
się tej no cy, a z nim ca ły jego dwór i wszy scy Egip cja nie. Roz legł 
się prze raź li wy la ment, gdyż nie było w  Egip cie do mu, któ re go 
nie na wie dzi ła by śmierć. 31No cą fa ra on we zwał Moj że sza i Aaro na 
i po wie dział: „Na tych miast wyjdź cie z mo je go kra ju! Za bierz cie ze 
so bą wszyst kich Izra eli tów! Idź cie słu żyć PANU, jak chcie li ście. 
32Weź cie ze so bą trzo dy i by dło, bo do ma ga li ście się te go. I bło go
sław cie rów nież mnie ”.

33Egip cja nie przy na gla li lud, aby jak naj szyb ciej opu ścił kraj. 
Mó wi li bo wiem: „Wszy scy po mrze my!”.

34Lud za brał cia sto, za nim zdą ży ło się za kwa sić. Mi sy na cia sto 
za wi nię te w płasz cze za rzu ci li na ple cy. 35Izra eli ci po stą pi li we dług 
ra dy Moj że sza i po pro si li Egip cjan o na czy nia srebr ne i zło te oraz 
sza ty. 36PAN wzbu dził u  Egip cjan życz li wość wzglę dem lu du 
i speł ni li ich proś bę. W ta ki spo sób Izra eli ci złu pi li Egipt. 37Izra
eli ci wy ru szy li z Ram zes do Suk kot: oko ło sze ściu set ty się cy  pie
szych męż czyzn, nie li cząc dzie ci. 38To wa rzy szy ły im rze sze in nych 
lu dów, oprócz te go nie zli czo ne sta da owiec i  by dła. 39Z cia sta 
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za bra ne go z Egip tu, któ re nie zdą ży ło się za kwa sić, Izra eli ci upie
kli prza śny chleb. Po nie waż zo sta li wy pę dze ni z Egip tu, nie mo gli 
zwle kać, nie przy go to wa li więc żyw no ści na dro gę. 40Czas po by tu 
Izra eli tów w Egip cie wy no sił czte ry sta trzy dzie ści lat. 41Do pie ro 
gdy upły nę ło czte ry sta trzy dzie ści lat, nad szedł ten dzień, w któ
rym wszyst kie za stę py PANA opu ści ły kra inę Egip tu. 42PAN czu
wał tej no cy, by wy pro wa dzić ich z zie mi egip skiej, dla te go ta noc 
na le ży do PANA. Ca ły Izra el ma czu wać tej no cy, po wszyst kie 
po ko le nia.

43PAN po wie dział do Moj że sza i Aaro na: „Oto prze pi sy do ty
czą ce Pas chy. Ob cym nie wol no jej spo ży wać. 44Nie wol nik za ku
pio ny za pie nią dze mo że w niej uczest ni czyć pod wa run kiem, że 
zo sta nie ob rze za ny. 45Przy bysz lub na jem nik nie mo że do niej 
za siąść. 46Ba ran ka na le ży jeść w  jed nym do mu. Nie wy nie siesz 
nic z mię sa ani nie bę dziesz ła mał jego ko ści. 47Tak ma po stą pić 
ca ła spo łecz ność Izra ela. 48Je śli cu dzo zie miec za miesz ka u  cie
bie i  chciał by ob cho dzić Pas chę PANA, to wpierw masz ob rze
zać wszyst kich męż czyzn w jego do mu, a do pie ro po tem mo że do 
niej przy stą pić. Bę dzie trak to wa ny jak czło nek na ro du. Wszy scy 
nie obrze za ni na to miast nie bę dą jej spo ży wać. 49To sa mo pra wo 
do ty czy człon ków na ro du, jak i  cu dzo ziem ców, któ rzy za miesz
ka ją po śród was”. 50Wszy scy Izra eli ci po stą pi li tak, jak po le cił PAN 
Moj że szo wi i Aaro no wi, ni cze go nie za nie dbu jąc. 51W tym wła
śnie dniu PAN wy pro wa dził Izra eli tów w bo jo wym szy ku z zie mi 
egip skiej.

XIII

1PAN po wie dział do Moj że sza: 2„Po święć Mi wszyst ko, co 
pier wo rod ne wśród Izra eli tów. Każ de pier wo rod ne wśród lu dzi 
i zwie rząt na le ży do Mnie. Do ty czy to za rów no lu dzi, jak i by dła”.

3Moj żesz prze mó wił do lu du: „Pa mię taj cie o tym dniu, w któ
rym wy szli ście z  Egip tu, gdzie by li ście nie wol ni ka mi. PAN 
bo wiem oka zał swo ją moc i  wy pro wa dził was stam tąd, dla te go 
ma cie po wstrzy mać się od chle ba na za kwa sie. 4Prze cież dzi siaj 
wy cho dzi cie! W mie sią cu kło só w! 5A gdy PAN wpro wa dzi was do 
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zie mi Ka na nej czy ków, Che ty tów, Amo ry tów, Chiw wi tów i Je bu
sy tów, któ rą obie cał dać wa szym przod kom, do zie mi pły ną cej 
mle kiem i  mio dem, wów czas bę dzie cie spra wo wać ten ob rzęd 
w tym wła śnie mie sią cu. 6Przez sie dem dni bę dziesz jadł prza śny 
chle b, a w siód mym dniu urzą dzisz świę to dla PANA. 7Prza śny 
chleb bę dziesz jadł przez sie dem dni. Na ca łym two im ob sza rze 
nie mo że po ja wić się ani chleb na za kwa sie, ani za kwas. 8W tym 
dniu bę dziesz opo wia dał swo je mu sy no wi: «Spra wu ję ten ob rzęd 
ze wzglę du na to, co PAN uczy nił dla mnie, gdy wy cho dzi łem 
z Egip tu». 9Stanie się to dla cie bie zna kiem na two jej rę ce i świa
dec twem pa mię ci po mię dzy two imi ocza mi , aby pra wo PANA 
było na two ich ustach. PAN bo wiem oka zał swo ją moc i wy pro
wa dził cię z Egip tu. 10Każ de go ro ku w wy zna czo nym cza sie masz 
prze strze gać te go przy ka za nia.

11A gdy PAN wpro wa dzi cię do zie mi Ka na an i  da ci ją 
w po sia da nie, zgod nie z obiet ni cą da ną to bie i two im przod kom, 
12wów czas od dasz PANU wszyst kich pier wo rod nych, a tak że każ
de go pier wo rod ne go sam ca spo śród zwie rząt. Na le żą bo wiem do 
PANA. 13Każ de pier wo rod ne oślę wy ku pisz ba ran kiem, a  je śli 
nie wy ku pisz, masz mu zła mać kar k. Wy ku pisz każ de go pier wo
rod ne go spo śród two ich po tom ków. 14Je śli w przy szło ści twój syn 
cię za py ta: «Co to zna czy?», od po wiesz: «PAN oka zał swo ją moc 
i  wy pro wa dził nas z  Egip tu, gdzie by li śmy nie wol ni ka mi. 15Gdy 
bo wiem fa ra on upar cie sprze ci wiał się na sze mu wyj ściu, PAN 
za bił wszyst kich pier wo rod nych w zie mi egip skiej, od czło wie ka 
aż do pier wo rod nych po śród zwie rząt. Dla te go ja ofia ru ję PANU 
wszyst kie pier wo rod ne sam ce, a każ de go pier wo rod ne go spo śród 
mo ich po tom ków wy ku pu ję». 16Stanie się to zna kiem na two jej 
rę ce i  bę dzie umiesz czo ne po mię dzy two imi ocza mi, gdyż PAN 
oka zał swo ją moc i wy pro wa dził nas z Egip tu”.

17Gdy fa ra on uwol nił lud, Bóg nie po pro wa dził go szla kiem 
wio dą cym przez kraj Fili sty nów, mi mo że tam tę dy by ło by bli żej. 
Po wie dział bo wiem: „Że by lud w ob li czu woj ny nie roz my ślił się 
i nie za wró cił do Egip tu”. 18Dla te go Bóg po wiódł lud okręż ną dro
gą przez pu sty nię w kie run ku Mo rza Czer wo ne go . Izra eli ci wy ru
szy li z zie mi egip skiej w bo jo wym szy ku. 19Moj żesz za brał ze so bą 
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ko ści Jó ze fa, gdyż ten zo bo wią zał Izra eli tów uro czy stą przy się gą: 
„Gdy Bóg po spie szy wam z po mo cą, wów czas weź mie cie stąd ze 
so bą mo je ko ści”. 20Wy ru szy li z Suk ko t i roz bi li obóz w Etam, na 
obrze żach pu sty ni . 21A PAN za dnia szedł przed ni mi w  słu pie 
ob ło ku i wska zy wał im dro gę, no cą na to miast świe cił im w słu pie 
ognia , by mo gli wę dro wać dniem i no cą. 22W dzień słup ob ło ku nie 
od da lał się sprzed lu du, po dob nie w no cy słup ognia.

XIV

1PAN prze mó wił do Moj że sza: 2„Każ za wró cić Izra eli tom i roz
bić obóz pod Pi Ha chi rot, po mię dzy Mig dol a mo rze m, na prze
ciw Ba al Se fon, nad brze giem mo rza. 3Fa ra on za pew ne po my śli 
o  Izra eli tach: «Po błą dzi li w  kra ju, pu sty nia ze wsząd ich ota cza». 
4A Ja spra wię, że fa ra on za tnie się w upo rze  i wy ru szy w po ścig za 
wa mi. Wtedy oka żę swo ją po tę gę wo bec fa ra ona i ca łej jego ar mii. 
Prze ko na ją się Egip cja nie, że Ja je stem PA NEM”. Tak wła śnie 
uczy ni li Izra eli ci.

5Gdy do nie sio no kró lo wi Egip tu, że lud zbiegł, od mie ni ło się 
na sta wie nie fa ra ona i  jego dwo rzan do Izra eli tów. Rze kli więc: 
„Co naj lep sze go zro bi li śmy? Po zwo li li śmy Izra eli tom uwol
nić się ze służ by dla nas!”. 6Fa ra on roz ka zał więc za prząc swój 
ry dwan i  sta nął na cze le swo je go lu du. 7Wziął ze so bą sześć set 
wy bo ro wych ry dwa nów, wszyst kie ry dwa ny egip skie, a  na każ
dym z nich męż nych wo jow ni ków. 8PAN spra wił, że fa ra on, król 
Egip tu, za ciął się w upo rze  i  rzu cił się w po ścig za Izra eli ta mi. 
A Izra eli ci szli uf nie na przód, z pod nie sio nym czo łe m. 9Egip cja
nie ści ga li Izra eli tów, aż do pa dli ich obo zu ją cych nad brze giem 
mo rza. Wszyst kie ko nie i ry dwa ny fa ra ona, jego kon ni ca i woj sko 
przy by ły do Pi Ha chi rot, na prze ciw Ba al Se fon. 10Gdy fa ra on 
był już bli sko, Izra eli ci zda li so bie spra wę ze swo je go po ło że nia: 
oto Egipt ru szył prze ciw ko nim! Prze ra zi li się ogrom nie i za czę li 
wo łać do PANA. 11Po wie dzie li do Moj że sza: „Czyż by bra ko wa ło 
gro bów w Egip cie, że wy wio dłeś nas na pu sty nię, by śmy po gi
nę li? Ja ki z te go po ży tek, że wy pro wa dzi łeś nas z Egip tu? 12Czy 
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nie spraw dza się to, o  czym mó wi li śmy ci w  Egip cie: «Zo staw 
nas w spo ko ju, wo li my słu żyć Egip cja nom»? Le piej by nam było 
słu żyć Egip cja nom, niż gi nąć na pu sty ni!”. 13Moj żesz od rzekł 
lu do wi: „Nie bój cie się! Wy trwaj cie, a zo ba czy cie wa sze oca le nie, 
któ re go PAN dzi siaj do ko na! Tych Egip cjan, któ rych te raz ma cie 
przed so bą, nie zo ba czy cie już ni gdy wię cej. 14PAN bę dzie wal
czył za was, bądź cie spo koj ni”.

15PAN po wie dział do Moj że sza: „Cze mu krzy czysz do mnie? 
Po wiedz Izra eli tom, że by ru sza li, 16a ty pod nieś swo ją la skę, wznieś 
rę kę nad mo rze m i roz dziel je. Izra eli ci przej dą przez śro dek mo rza 
po su chej zie mi. 17Ja na to miast spra wię, że Egip cja nie w  śle pym 
upo rze wej dą za ni mi . Oka żę mo ją chwa łę przez to, co uczy
nię fa ra ono wi, ca łej jego ar mii, jego ry dwa nom i  jego jeźdź com. 
18Egip cja nie prze ko na ją się, że Ja je stem PA NEM, gdy oka żę mo ją 
chwa łę przed fa ra onem, jego ry dwa na mi i jego jeźdź ca mi”. 19Anioł 
Pań ski, któ ry pro wa dził ta bor Izra eli tów, prze szedł na ich ty ły. 
Rów nież słup ob ło ku, któ ry ich po prze dzał, sta nął za ni mi. 20Za jął 
miej sce mię dzy ta bo rem Egip cjan a ta bo rem Izra eli tów. Dla jed
nych ob łok był ciem no ścią, dru gim roz ja śniał noc. Ani jed ni, ani 
dru dzy nie zbli ży li się do sie bie przez ca łą noc.

21Moj żesz wzniósł rę kę nad mo rzem, a PAN prze gnał mo rze 
wia trem wschod nim, któ ry wiał przez ca łą noc. Wiatr osu szył 
mo rze, a wo da się roz dzie li ła. 22Izra eli ci we szli w śro dek mo rza 
po su chej zie mi, a wo da by ła im mu rem po pra wej i po le wej stro
nie. 23Egip cja nie ich ści ga li. Wszyst kie ko nie fa ra ona, ry dwa ny 
i  jeźdź cy po dą ży li za ni mi w  śro dek mo rza. 24Za nim za świ ta ło , 
PAN spoj rzał ze słu pa ob ło ku i ognia na ta bor Egip cjan i po mie
szał ich szy ki. 25Za trzy mał ko ła ich ry dwa nów i z tru dem po ru
sza li się na przód. Egip cja nie za wo ła li: „Ucie kaj my przed Izra
elem, gdyż PAN wal czy za nie go  z Egip tem”. 26Wtedy PAN rzekł 
do Moj że sza: „Wznieś rę kę nad mo rzem, aby wo da za la ła Egip
cjan, ich ry dwa ny i jeźdź ców”. 27Moj żesz wzniósł rę kę nad wo dą, 
a  ona o  po ran ku po wró ci ła na swo je miej sce, Egip cja nie na to
miast ucie ka li w stro nę po wra ca ją cej wo dy. PAN po grą żył Egip
cjan w  sa mym środ ku mo rza. 28Po wra ca ją ca wo da za la ła wo zy, 
jeźdź ców i ca łe woj sko fa ra ona, któ re we szło w mo rze, ści ga jąc 
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Izra eli tów. Nikt spo śród nich nie oca lał. 29Izra eli ci szli na to miast 
środ kiem mo rza po su chej zie mi, a wo da by ła im mu rem po pra
wej i po le wej stro nie. 30PAN wy ba wił w tym dniu Izra ela spod 
wła dzy Egip tu. Izra eli ci wi dzie li mar twych Egip cjan na brze gu 
mo rza. 31Zo ba czy li ogrom ną moc, któ rej PAN użył wo bec Egip
cjan, i ogar nę ła ich bo jaźń wo bec PANA. Uwie rzy li PANU oraz 
jego słu dze, Moj że szo wi.

XV

1Wów czas Moj żesz za śpie wał wraz z  Izra eli ta mi tę pieśń dla 
PANA:

„Za śpie wam Panu,
wiel ka jest Jego chwa ła.
On ko nia i jeźdź ca
po grą żył w od mę tach.
2PAN mo ją mo cą i pie śnią,
On stał się mo im wy baw cą.
To mój Bóg! Bę dę Go uwiel biał,
Bóg me go oj ca! Bę dę Go wy wyż szał.
3PAN, po tęż ny wo jow nik!
Nosi On imię PAN.
4Ry dwa ny fa ra ona i jego woj sko
rzu cił w mo rze.
Wy bor ni jego wo dzo wie
po to nę li w Mo rzu Czer wo ny m.
5Po chło nę ła ich ot chłań,
po grą ży li się w głę bi nach jak ka mień.
6Two ja pra wa ręka, PA NIE,
osła wio na po tę gą!
Two ja pra wa ręka, PA NIE,
star ła nie przy ja cie la!
7Ogro mem Twej chwa ły
po wa li łeś wro ga.
Po ra zi łeś ich swo im gnie wem,
spło nę li jak ple wy.
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8Pod tchnie niem Twych noz drzy
spię trzy ły się wo dy,
wa łem sta nę ły od mę ty,
w głę bi nach za sty gły ki pie le.
9Rzekł nie przy ja ciel:
«Do pad nę! Po chwy cę!
Roz dzie lę łu py!
Na sy cę swą żą dzę!
Wy cią gnę miecz!
Wy tra cę ich swo im ra mie niem!».
10Po wia łeś swym tchnie niem
i po chło nę ło ich mo rze,
po szli na dno jak ołów
w nie zgłę bio ne od mę ty.
11Któż jest rów ny To bie
po śród bóstw, o PA NIE?
Któż jest rów ny To bie?
Tyś wspa nia ły w świę to ści,
groź ny w swo jej chwa le,
Tyś spraw cą cu dów.
12Wy cią gną łeś pra wą rę kę,
po chło nę ła ich zie mia.
13Pro wa dzisz w ła ska wo ści swo jej
lud, któ ry wy ba wi łeś.
Po wie dziesz go w swo jej po tę dze
do Twej świę tej kra iny.
14Usły szą to na ro dy i za drżą.
Gro za owład nie
lu da mi Fi li stei,
15prze ra żą się ksią żę ta Edo mu,
strach opa nu je wład ców Mo abu,
stru chle ją miesz kań cy Ka na anu,
16ogar nie ich lęk i prze ra że nie.
Na wi dok po tę gi Twe go ra mie nia
za milk ną jak ka mień.
A lud Twój przej dzie, PA NIE,
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